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„Gdzie kochał królewicz..."
JHiow:ęth zantek w c en u nocy zimawej

Z  m u z y k i

P ie rw sz y  śn ieg  p rzyp ró szy ł ju ż  

ja „o w ie ck ą  g ó rę  i ru in y  zam ku, 
je st  m iękki i ś lisk i, to też z nie­
jak im  trudem  pn iem y s ię  dość  
stron ią  i p e łn ą  g ru zu  d ro gą  do 

bram y  B u ry  zm ierzch w czesnego  
zim ow ego  w ieczo ra  sn u je  s ię  po 
w ietrzem  i tylKo zachód w ąsk im  

pasem  c iem n ie jące j cze rw ien i i 
fio le tu  d a je  jeszcze ja k ie  taicie 
św ia tło .

Idziem y ju ż  dość d łu g  i nie 
m ogę oprzeć s ię  w rażen iu , że za- 
m ek —  ciężkim , ruzleg łym  w ałem  
m u ró w  p iętrzący  s ie  n a  górze , co 
f a  _się . ucieka p rzed  nam i. C ią  

g le  tak  sam o w idzę  je g o  czarne  
posza rp an e  czasem  zręby , okryte  
sinym , tu i tam  różo w ie ją cy m  od 

zorzy  śn ieg iem . K ilk a  okien, 
p rzez  które w y g lą d a  pu stka  pa li 
się . tylko rad y m  pożarem  zacho­
du Zan im  je d n ak  w esz liśm y  na  
gó tę  z rob iło  s ię  zupełn ie  ciem no

ZAMEK DUCHÓW
W 'z a m k u  je st  tak  cicho, że s ły ­

szę w y raźn ie  szum  w ła sn e j k rw i 
w  uszach  Jest m i trochę s tra sz ­
no, w  pam ięci w s ta ją  w szystk ie  

b a jk i o ducnach ja k ie  k iedykol­
w iek  s ły sza łam . P rzech odzim y  
w ła śn ie  przez on giś  zwodzony  

m ost. N ie  w iem  d laczego  sta ram  
s ię  iść jak  n a jc isze j, a le  i tak  
zbyt m ocno dudn ią  kroki po des­
kach  o d b ijan e  g łu ch y m  echem  
gd zie ś  w  g łęb i m rocznej, g łęo o -  
kiej fo sy . B o ję  s ię  budzić  tego  
echa, bo  m oże zw ab io n y  ha łasem  
z ja w i się  n ag le  przed nam i upiór 

b u rg ra b i  -  k lu czn ik a  żąd a jąc  j a ­
k ichś w y ja ś n ie ń ’  *

„STROI BABA  
F IR IE JE  ••

P rzez  d łu g i tunel b ram y  z ie ją ­
ce j strachem  ciem ni i stęch iizną  
w ilgo c i, p raw ie , że p rzeb iegam y . 
Stare , z ru jn o w an e  zam ki n a p ra w  

dę łaan e  są  tylko  w  nocy, a le  n i­
jako  w tedy  po nich chodzić ży ją ­
cym. Śm ierć szczerzy  zęby  ob łam a  

nym i zręoam i m urów , p a trzy  z k ą  

tów  zielonym i oczam i św iecącego  

próchna,

losu m e ż a ło w a ł kuaztów , cu mu 
tym ła tw ie j przyszło , że pod ręką  
byn  poddan i jan o w ieccy  i w  za­
pasie  k ró lo w a  B on a  s łyn n a  prze­
cież p rzy s ło w iem : „S tro i b aba
F ir le je "  uw ieczn ionym  w  w ie rs za  

K ra s ic k ie g o : „Co się przy  pań ­
skich dw orach  dość zw ycza jn ie  

d z ie je  —  tym, co zd a r ła  od d ru - 
g irh , stro iła  F ir le je " .  I  tak sta ­
ną ł m agnack i zam ek o 7 sa lach , 
ro tu n d ow e j k ap licy  i 98 pokojach  

nie acząc schow ków  i podziem i.

MANE T&k e l  
PHARES

Dzis ta św ie tność  na leży  ju ż  

do bezpow rotn e j przeszłości. Z 
w ie lk iego  zam ku tylko ogrom  mu  

ró w  pozosta ł z w p ó ł zatartym i 
fre sk am i i resztkam i złoceń. R e ­

s ta u ra c ja  p o c iągn ę łaby  za soDą 

w ydatk i w  kw ocie w iększe j, n iż  
miHon złotych.

M łody  księżyc z ie loną om astą  

sm aru je  teraz m ury. Ze  śc ian y  w  

a a w n e j kap licy  p a trzą  w  w iecz ­
ność oczy C h ry stu sa  w  zsza rza ­
łe j od deszczów  tw arzy . Sic t ran ­
s it g lo r ia  m undi. A l  fre sco  ró w ­
nież m a low an e  portrety  p izod - 
k ó w  rodu  Lubom irsk ich  zn iszcza­
ły  ju ż  zupełn ie  Stuk sztonów  

w karc ianym  k lu b ie  raz  na zaw ­
sze w y p ło szy ł życie z zam ku. W  

je d n ą  noc 1783 r. M a rc in  L u b o ­
m irsk i p rz e g ra ł s w o ją  rezyden ­
cję. B .a łą  k redą  na zielonym  su­
knie su m u jąc  p rzeg ra n ą , nap i­
sa ł jed n o cześn ie : „M an ę , tekel,
p h a re s "  sob ie  i zam kow i

B l U s k l f e C i A  a u b r y k a L i s k a

Sędzia sk a zu je  sam  s ieo .e
N ie  daw no  jeden  ze Zalanych 

am eryk ań sk ich  p ra w n ik ó w , sę ­
dzia w illia m  G rim m  z P ittsbu rga  

p rzep ro w ad z ił n ie zw y k le  c ie k a w ą  
ro zp raw ę . P o zo sta w ił on sw e  auto  
p rzed  aoinem , w  k tórym  pozostał 
do póneąo  w ieczoru . P o  w y jśc iu  
spostrzegł z przerażen iem , że 

św ia t ła  w  je go  sam ocnodzie są  
zgaszone. W  A m e ry c e  karze  się 
su ro w o  za zgaszen ie  św ia te ł w  
aucie n a w e t  w ted y , gd y  ono stoi 
n a  u licy , czekając na szo fe ra  czy 
w łaścic ie la .

W .l l ia m  G r im m  u d a ł się n a ­
tychm iast do  sw o je j kancelarii, 
gdzie w ła śn ie  ro z p a t ry w a ł podob  
ne s p ra w y  i  sam  nap isar na sie­
b ie  skargę , po  vczym  natych ­

m iast ro zp a trzy ł sp raw ę . A b y  

je d n a k  zasądzić W T lia r„ a  p r im -  
ma, po trzeba  by ło  ś w ia d s a , któ ­
rym  też został W illia m  G rim m .

W  w y n ik u  sędzia W illia m  

G rim m  zasądził w łaśc ic ie la  san iu - 
chodu  W illia m a  G r im m a  n a  10 

d o ia ro w  k ary .. W ó w czas  sw . 
G rim m  w y s ta w ił sobie rachunek  

n a  10 d o la ró w , kosztów  za  to, 
że s ta w ił się do  sądu. W o b e c  te ­
go  sędzia W illiam  G rim m  scho­
w a ł z pow rotem  do  portm onet­
k i 10 d o la ró w , k tóre  poprzodn io  
w y ją ł  s ram tąć  i c a łą  sp ra w ę  
szczegó łow o  zap ro tokó łow a ł.

S k ru pu la tn ość  godn a  e x -u rz ę d  

n ik ów !

WENUS 
J a N O W I E C E U E G O  

OLIMPU
Z  trudem  pnąc s ię  po p ro w izo -

Sukcesy sztuki polskie* zs&pshcg
I W  okiesie, gdy opera warszawska 
upada głównie z powodu nieudolne­
go kierownictwa i —  co za tym idzie 
—  brasu funduszów na jej odpowied­
nie prowadzenie, polska sztuka ta-

rycznych ru sz tow an iach  w ęd ru je  j n' czna święci raz p0 raz tnumfy za’
my dc m ałego  pokoiku w  n a roż - granicą.
nej baszcie. Poko ik  je s t  dobrze za | Po udanych objazdach artystycz-
k on se rw ow an y  i um eo low any , n a  nych Parnelia i Cieplińskiego, po ży- 
śc ian ach  m a w ym alow an y  O lim p  wiolowym sukcesie „Harnasiów" Szy 

„ r  enery  m u b iak o w a ło , teraz  j ą  mar.owskiego, wystawionych samo- 
p o s ia d a " —  p o w ied z ia ł ongiś, pe- rzutnie p.zez operę państwowa w  

łen ga lan te r ii d la  dam , ks. M ar- Hamourgu Kolej przyszła na Pol- 
cin L u bo m irsk i w p io w a d z a ją c  tu ski Balet.
F ranciszkę  K ras iń sk ą , późn ie jszą  i Sformowany trochę pośpiesznie, 
nieszczęśliw ą • żonę k ró lew icza  lecz gruntownie wytreuowany przez 

poisk iego  K a ro la  K u r la n d z k ie g o .! naszą znakomitą rodaczkę Bronisła-
W  tym . w ła śn ie  zam ku, ped wę Niżyńską (z pochoazema góralkę) 

opieką ' lu bu jąc eg o  r ię  w  r o m a n -1 wyiechat nowy balet na premierowe 

tycznych sy tu ac jacn  M a rc in a  L u  ' pizedstawienie do Paryża. Jak by się 

bom irsk iego , w  stw o rzon e j p rzez  dziwnym nie wydawało, że pominię- 
niego  c ie p la rn ia n e j a tm osferze , to W arszawę w  chwili startu nowej 
r o z w ija ł się  n ieszczęśliw ie  zakoń jednostki artystycznej, nie można te- 
czcny rom am  K s. M a rc in  d la  mu odmówić pewnych cech słuszno- 
u p o zo row am a czym ś bytności 
k ró lew icza  w  zam ku, o zak ład  z 

jednym  ze sw o ich  k rew n ych , w  

cztery tygodn ie  s taw ia ł opodal 
zamKU m ysliw sk:' pa łacyk  *e  

zw ierzyńcem  d la  ks. K a ro la .
W  pokoiku F ra n c iszk i K ra s iń ­

sk ie j, s ą  —  ja k  p isze sam a K r a ­
s iń sk a  w  sw ych  pam iętn ikach  —
 okna na trzy  strony, z każdego
cza ru ją cy  w idok . W  jedn ym  n a j­
częściej siedzę, bo m nie nad  

w sze lk i w y ra z  i ta p erspek tyw a  

i ten w z ra s ta ją c y  pa łacyk  za jm u ­
je "....

ści, jeśli wziąć pod uwagę, że cho­
dziło o włączenie przedstawień bale­
towych do ram imprez W ystawy P a ­
ryskiej i że premiera odbyła się za­
ledwie na tydzień przed jej zamunię- 
ciem.

Z  całą obiektywnością stwierdzić 

można, że Balet Polski okazał się nie 

tylko doskonałym, całkowicie na w y ­
sokości swego zadania, i to z gruntu 

polskim, lecz także że zdobył sobie 

ugólne uznanie wśród obcych. Po-

polskiej nutę głębokiej pobożności i 
żarliwej wiary. Modlitwa zbawi Tw af 
dowskiego od pieklą —  oto synteza 

pierwszego baletu— pantominy, uroz­
maiconego gorącymi oberkami, we­
sołymi krakowiakami przekupek i ża­
ków oraz barwnymi dekoracjami T. 
Roszicowskiej. Drugi balet _  choreo­
graficzna transpozycja koncertu 

e -  moll Chopina byl równie udany. 
Prasa francuska nazywa go arcydzic* 

tem wyrafinowanego kunsztu tanecz­
nego, a obydwom solistkom: O.
Sławskiej i N . Juszkiewiczównie pc> 
święcą cale szpalty, promując je na 

gwiazdy. Folklorystyczny balet 

„Pieśń o ziemi" R. Palestra zawierał- 
trzy idzennie polskie sceny obizędo- 
we: Sobótki, Wesele t Dożynki z ł «
inscenizowane z tak sugestywną suą« 
że wywołały one ogólne poruszenie 

na sali i podziw zwłaszcza dla pięknej 
postawy kosiarzy. Udane dekoracje 

Borowskiego podniosły jeszcze war« 
tość tych dwóch baletów.

Podobnie interesująco wyoadł ba­
let B. Woytowicza p. t. „Pow rót", 
oparty na swojssiej fabule: powrót
sfrancuziatego Polaka do kraju i je­
go przemiana duchowa pod wpływem  

miłości do pięknej polskiej panny. 
Lorentowicz -  Karwowska zrobiła 

bardzo interesujące kostiumy i deko- 
j racje do tego stylowego baletu.
| „Apollon wieczysty”  L. Różyckiego 

stanowi! transpozycję taneczną mo- 
j tywu „Erosć i Psyche" (na przestrze-

Czytelnia dla młodzieży
przy B b l io le c e  na K uszykow ei

W  dniu wczorajszym przekazana, na Dęazie w  czasopisma (około 30 ty- 
zostata Dyrekcji Biblioteki Publicznej1 tuiów) . bibliotekę podręczną (narazie 
nowowybudowana oficyna głównego j ponad l.ó jo  tomów), Księgozoior zo-

ważna zasługa Niży.skiej po.cgata na ^  ki[ku wieków dziejów ludzk(jśd) *  

tym, że potrafiła ona w  krótkim sto­
sunkowo czasie z bardzo utalentowa-

gmachu Biblioteki przy ul. Koszyko- 
'Smieje s ię  szyderczym we*  W  oficyr,ie znajdsie_pomieszcze-

• * • . , .. . , , un. SZGrCff placówek Biblioteki. „
krzykiem  sów  i liczy godziny  u p ly  ,A iród nich _  czytelnia dla młodzieży
w a ją c e g o  ezaou m onotonnym  
srfnerem  p o aa jących  k rop li w n g o  

ci, usłużn ie o tw ie ra  pod nogam i 
d z iu ry  i w y rw y , c iągn ie  u rok iem  

pokrętnych  k ory tarzy  i loch ów  z 
ktorycn m ożna ju ż  n ie w y jść ,

A  w  jan o w ieck im  zam ku m ożna  
by  n aw et zab łądzić. P io t r  F ir le j  
który w  1537 r. a w ięc  400 la t te 

mu p rzystąp ił do  bu dow y  tego  ko

PRZECIW
GRYPIE. 

KATa R'IM. .
^PRZEZIĘBIENIOM)

r i o r o P i M H
MOTOR

przeznaczona dla gimnazistów oraz 
uczni liceów 

Będzie to pierwsza biblioteka ttąó  
mdzaju na teremc W arszaw y; będzie 
to bowiem nietylko czytelnia ó cha­
rakterze użytkowym, lecz i badaw ­
czym w  zakresie czytelnictwa tej ka­
tegorii młodzieży.

Czytelnia zajmie pięknie wyposażo­
ną salę na I piętrze, obliczoną na 800 
do lOoO czytelników.

Czytelnia dla młodzieży zaopatrzo-

Koncert
u  p r a c .  h a n d l o w y c n

stai specjalnie aobranj dla potrzeb 
mtodych czytelników, częściowo dro­
g ą  zasupąw.

Oprócz możności korzystania z księ 
gozbioru czytelni na miejscu, będzie 
prowadzone poradnictwo oibhografi- 
ęznę, oraz kierowr ctwc - w  zakresie, 
techniki iraćy umysłowej. ’ Czytelnia 
urucnomiona będzie w  pierwszej po­
łowie stycznia r. p.

K T O  S T A L E  C Z Y T U J E

A B C

W  sobotę, an.a 4 gruania rn o 
goJz. 20.15 oaoędzie się w lonaiu 
Związku Zawodowego Pracowników  
HendLowych, Przemysłowych i Tsiu- 
rowycn R. P. Sienne 16, konćfert, 
zorganizowany staraniem Wydziału  
Zebrań Towarzyskich tegoż Związau.

W  koncercie tym m. in. wystąpi 
po raz pierwszy w W arszawie, uta­
lentowana śpiewaczka, art. operowa,
p  Janina K IE P U R A  - OSTECŁA. p renu m eratę  zam ów ić  m ożna te 
T. Kiepura-us.ecka jest str eczną . . .  . n  t i *
siostrą Jana Kiepury i W ładysław ; I -fo n iczn ie  81833, A l.  Je rozo lim -

POEZJA MiŁOsCt 
KRÓLEWICZA

N ie  m ogę oprzeć s ię  chęci w y j­
rzen ia p rzez to o k ro . W  księży ­
cow ym  sinym  pó łm roku  ście le  

się pusta , da leka p rzestrzeń , na  

które j n ie m a ju z  ś iadu  pa łacyk u  

i zw ierzyń ca . Zn ik n ę ły  także  

strzyżone fra n cu sk ie  o g ro d y  oka­
la ją c e  zam ek, te ogrody , w  któ­
rych  c ien iu  zakochany k ró lew icz  

poetycznie szeptał s iow a m iło śc i: I 
„ . .T y  k ró lo w ą  m o ją , T y ś  na­
p rzód  w dziękam i z a ję ła  te oczy, 
a potem  sa iom n ośc ią  i cnotą  

o pan ow a łaś  serce . T y  jed n a , lu - 
b o ś -in n ie  kochała-, u n ik a ła ś  m nie  
zaw sze, zga d y w a ć  trzeba  by łe  ao 

czujesz. A  je ś li  k ró lem  polskim  

być r ra g n ę , to d la tego  n a jw ięc e j, 
abym  to p iękne czoło koroną  u- 
w ieńczył"...

A kom pan iam entem  w yzn ań  by ­
ły  śp iew an ia  s łow ików , bo ciche  

zaręczyny zakochane j p a ry  odby ­
ły  s ię  18 m a ja  1760 r. T e ra z  s ło ­
w ik i n ie śp iew a ły , a le  czai m iłoś­
ci pozosta ł w  m urach  ja n o w ie c -  
Kiego zam ku. Z a  bardzo  i za w ie ­
le w  nim kochano, by  m ó g ł być  

innym .
W  ru in ach  roz leg ły ch * kom nat, 

na zam kow ym  podw órcu , n ie ­
gdyś k rużgan k am , otoczonym  ci­
sza i pustk? ja k  w grob ie . G ro -

nego materiałi ludzkiego uczynić 

pitrwszorzędnycn tancerzy i tancer­
ki, zaszczepić w  nich poczucie ładu, 
rytmu, podstaw wirtuozowskiej tech­
niki i dyscypliny estradowej.

Co do rdzennie polskiego charakte­
ru choreografii Niżyńskiej nie moż­
na mieć żadnych wątpliwości. Potra­
fiła ona, jak mało kto —  podkreślić 

z zadziwiającą silą właśnie najbar­
dziej oolskie pierwiastki w  tańcu. 
Doskonale scenariusze dopełniły resz­

ty.
„Baśń Krakowska" według pomy­

słu L. H. Morstina z muzyką M . Kon 
drackiego, dala przekrój polskiej kul­
tury średniowiecza, potrącając o tak 
Darazo cnarakterystyczną “ dia duszy

dekoracjach W . Borowskiego.
Muzyka do wszystkich baletów, za 

wyjątk.em Różyckiego, byia w  zu- 
• pełności udana i okalała się na po* 

' ziomie.
Prasa francuska (około 50 sp raw o ­

zdań) odniosła się do naszego nowe* 

go baletu bardzo życzliwie, przepo­
wiadając inu wspaniałą przyszłość. 
Grand Prix wystawy 1937 r., licznt 
medale i zaszczytne wyróżnienia do­
skonałego młodego kapelmistrza M ie­
czysława Mieizejewskiego, stanowią 

wymowny dowód uznania Francji i 
Europy dla naszego dzielnego zespo­
łu, który niewątpliwie przy pierwszej 
okazji podbije Warszawę i przekona 

niedowiarków o swych pozytywnych, 
prawdziwie polskicn walorach.

I r Michał Kondracul , af

M o b i l i z a c j a  d z i a d
Wszyst.tie dzieci, urodzone w  la­

tach 1922— 1933 winny zgłosić się w  
towarzystwie Rodziców lub z osoba­
mi im towarzyszącymi w  niedziele 
punktualnie o godz. Iz  ej luL 16-ej 
(4  p. p .) w Teatrze dU  Dzieci T. 
Ortyina (przy  ul. Kredytowej 14). 
Dla naszycn milusińskich dane będzie 
wspaniałe przedstawienie z krainy 
czarów i dziwów. Olśniewająca pre­
miera cudnej baśni „Śnieżka i Tom­
cio Paluch” oraz „T*zy świnki” . 
Najlepszym, najtrwalszym i najtań­
szym prezentem od Świętego Mikoła­
ja, który zjawi się w -toczeniu 
świty na zakończenie widowiska —

bem  je s t  ca ły  zamek, a le  grobem  będzie bilet na to utoczę irzedsta
wienie. Udział w  nim bierze cały

n a jbu jn ie jszego  

k w iatu  m iłości.

Ladisa. sk ie  3-a.

w y kw itu  życ ia

A lk a i.

wielki zespół Teatru, złożony z 72 
małych artystów. Dyrekcja Teatru u- 
przejmie prosi P. T. Publiczność, aby 
w celu uniknięcia natłoku przy ka­

sie oraz ze względu na punktualne 
zaczęcie widowisk, nabywała wcze 
śniej bilety, które sprzedaje kasa 
Teatru oraz Orbis.

„ C z ł o w : e k ,
k e r y  był a w s r S k i e m ”
w tebtrze Naroaowym

Dziś „Człowiek, który był Czwart­
kiem” Ćhestertona w reż. W . tiadul* 
skiego, koncepcja inscenizacyjno- 
dekoracyjna A. Pronaszki, w insa- 
az,e: Engelówna, Kosocka, Zelwero­
wicz Ciecierski, Karpiński, KtępoW- 
ski ^-eszek, Białoszczyński, Dtrachoc- 
ki, Krzemieński, Socha I inn;.
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Dr Johnke spojrzał bystro na swojego gościa. Pc raz 
pierwszy poczuł nieufność w stosunku do tego dziwnego du­
chownego, co zgłosił sie sam do związku, którego charakter 
był przecież wyraźnie pogański, najzupełniej sprzeczny,z je­
go powołaniem. A te pełne zdumienia pytania wskazywały­
by raczej, że \ cale nie rozumie idei, której służył młody nau­
czyciel. Po cóż więc przystępował do orgar izacji, z której dą­
żeniami się nie godził? Byłżeby prowokatorem? Dr Johnke 
poczuł, że zęby zwierają mu się iijściwic na samą myśl o ta­
kiej możliwości. Bezwiednie zmacał ręką tkwiący w kieszeni 
rewolwer, z kłórjm  nie rozstawał się nigdy. To go uspokoiło.

—  Nie — odpowiedział z naciskiem. —  Nia mylicie się, 
bracie Michels. Mnie nigdy nie chodziio o emigrację. Z jakiej 
racji miel bjśmy stąd emigrować? My Niemcy tu nad W ’’słą 
jesteśmy w naszych gniazdach rodowych takimi samymi au­
tochtonami, jak Polacy. Czyż dziadowie tych chłopców n:e 
siedzieli tu tak samo, jak w swoim czasie ich właśni ojco­
wie i nawet pradziadowie?

I  nagle porwał go dziki, namiętny entuzjazm. Biado nie- 
biesgie oczy błt snęły spod okularów ogniem fanatyzmu, za­
padnięta pierś wypełniła się, prawa dłoń podniosła się ru­
chem wodza rozkazującego tłumowi, z ust poczęły zrywać się 
wykrzykniki bezładnego, ale posiadającego zarażiiwą moc 
przemówienia.

Mówił jakby miał przed sobą nie jtdynego słuchacza, ale 
całe audytorium, które trzeba bvło porwać ognistośJ? słów, 
przekonać o słuszności i pięknie podejmowanych dązen i ce­
lów Wpadł w stan, w którym stało mu się obojętne, czy słu 
cha go człowiek pojedyńezy, czy też tłum. Ogarnęła go nie­

pohamowana, zaślepiająca namiętność urodzonego przewód- 
cy mas —  ludowego trybuna, apostoła nowej religii.

Już nie mówił ,ale wykrzykiwał. Oderwane zdania padały 
w próżnię ciężkie jak pociski. Niby grad zabójczych kul sv- 
pały się słowa, zuchwałe i bluźniercze, dyszące nienawiścią, 

grożące zagładą wszystkiemu, co nie było niemieckie. W  szale 
światuburczej egzaltacji zapomniał, gdzie się znajduje. Znik­
nęło mu z oczu wszystko. I ten „edyny słuchacz ' zawalone 
papierami biurko i przybrudzona, postrzępiona mapa, w i­
sząca krzywo na stojącej w rogu tabl.cy. Surowa i uboga 
kancelaria szkolna przeobraziła się nagle w rozległą salę 
wspaniałej Walhalii, a w ciszy nocnej roztętnił się galop wal- 
kiryj, pędzących na podbój słowiańskiego świata i gdzieś da­
leko zwycięską fanfarą brzmiał róg Zygfryda, obwieszczają­
cego zdobycie skarbu Nibelungćw7.

W  tej chwili otrzeźwdał równie nagle, jak nagle wuadł w 
stan fanatycznej ekstazy. Strona praktyczna wzięła górę nad 
romantyzmem. I znowu w kancelarii szkolnej zapachniało 
mocnym aromatem grzanego p ‘wa. Skarb Nihelungów! Zło­
to Renu! Czy brat Michels wie cos o ich wielkim przedsię­
wzięciu? Gzy brat Michels mógłby okazać im w tym jakąś po­
moc?

Pytanie zostało zadane tak zręcznie i tak podchwytliwie, 
że pastor, gdyby coś wiedział, musiałby zdradzić się natych 
mi ast.

Ale nie Pastor patrzył na niego, mrugając zaczerwienio­
nymi oczami, widocznie o»zołomionv tym wszystkim, co przed 
chwilą usłyszał.

—  Złoto Renu? —  powtórzył w zamyślenia, tarmosząc 
swoją wypielęgnowaną brodę. I roześmiał się nieoczekiwa­
nie. —  Ha! Hł ! Tak! To byłaby dobra rzecz mieć całe złoto 
Renu Wystarcz} łoby na pańską robotę, panie doktorze. Tyl­
ko że Ren daleko. Ha! Ha!

Już stojąc w drzwiach, uhrany w c:ężką baranicę, pastoi 
Michels śmiał się jeszcze. Śmiech ten jednakże brzmiał dość 
nieszczerze, a poza tym łatwo było zauważyć, że pastor Mi- 
cbels każdym swym ruchem zdradza oznaki żywego zanie­
pokojenia i chęci opuszczenia jak najszybciej kancelarf 
szkolnej. Nauczyciel więc mógł nie wątpić o rzeczywistym

wyniku swego płomiennego przemówienia, Pastor MHheiS 
był po prostu wystraszony.

—  Pewnie nie zgłosi się już więcej. Tym lepiej —  mruk­
nął ze złośliwym uśmiechem dr Johnke, zamykając za nim 
drzwi.

Był z siebie zadowolony zupełnie. Jeżeli zbyt pochopni1! 
zgodził się przyjąć pastora do Zwóązku, to przecież nie zary­
zykował niczym. Nie wwjawił mu żadnej rzeczywiście waż­
nej tajemnicy organizacji. A  ostatnie posunięcie w rozmowie 
przyniosło mu tylko namacalny dowód, że stangret księżny 
nie wygadał wszystkiego. Uspokoiło go to zupełnie ’ złago­
dziło gniew Oskar Knopf nie był zdrajcą. Pastor nic nie wie­
dział o „złocie Renu’*.

Dr Johnke machnął ręką i zabrał się do pisania przerwa­
nego raportu.

—  Oto jest starsze pokolenie —  myślał starając się po­
chwycić znowu wątek treści meldunku. — Z nimi zrobić nie 
można nic, bo żaden z tych starych groszorobów7 nie może 
zrozumieć naszych celów.

Pomimo wszystko nie czuł żadnej niechęci do poczciwego 
pastora. Bawdło go wspomnienie o pociesznym strachu, jaki 
wyjrzał z jego zaczerwienionych oczu w chwTi, gdy mowT 
zeszła na służbę wojskową, jaką chłopcy z kolonii maj$ 
przejść w Niemczech.

—  To są głupie i bezmyślne stare gąbki, przyrośnięte do 
żerowiska i obawiające się każdego ruchu, który mógłby p0' 
znawić je strawy —- myślał uśmiechając się pogardliwie.

Tak! Któż z tych starych cnłopów, ogłun ałych w codzitj" 
nej pracy nad wydobywaniem z ziemi pożywienia dla siebie 
i własnej rodziny, zdolny byłby do tak wspaniałego przejiT 
cia się sprawą zgermanizowania kolonii Na Grobli jak trzej 
chłopcy Wilhelma Ernina i ich siostra Hilda? Ba! Hilda! Dl. 
Johnke z prawdziwym rozrzewnieniem myślał niekiedy o teJ 
grubej, białawej blondynce, która odzywała się rzadko, słu­
chając rozkazów zwierzchnika bez zaslrzezei i oddając orgH 
nizacji duże usługi. To ona przecież przyniosła w i a d o m o ś ć  
że po Teresinku kręci się jakiś człowiek z podejrzą*1? 
skrzynką.

(D. c. n.).


